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Dla wszystkich grzecznych dziewczynek

skrycie marzących o niegrzecznych świętach.

Zapnijcie pasy i ruszamy w podróż.

Będę Was wiozła najlepiej, jak umiem.









1

Olive – właściwie Olivia – Beckett spoglądała na wirujące za szybą płatki śniegu; miliony, miliardy migoczących drobinek, każda w innym kształcie. Ładnie to wyglądało, tak jak naprawdę powinna wyglądać zima, tak jak wyglądała w jej wspomnieniach. Taksówkarz pogłośnił radio, w którym puszczali ten sam od dziesięciu lat blok ze świątecznymi piosenkami, ale jej to nie przeszkadzało. Tę akurat całkiem lubiła.

Po prawej miała cztery wypchane po brzegi papierowe torby – prezenty dla rodziny, którą odwiedzi za dwa dni. To będzie miła, szalenie miła wizyta. Pieczony indyk, trzask kominka i stare filmy oglądane do drugiej nad ranem. Zero awantur, zero rzucania talerzami czy łamania żeber. Bradley się zmył i zabrał tę pierdoloną psychozę ze sobą. No dobrze, nie zmył się tak całkiem z własnej woli. To Olive wyrzuciła go na zbity pysk. Była dumna z tego, że znalazła wystarczająco dużo siły, żeby wykopać go ze swojego życia, a jednocześnie czuła niezrozumiały wstyd, niemal wyrzut, że w ogóle go do tego życia zaprosiła.

Na początku taki nie był, pojawiło się w jej głowie niemal natychmiast, jak tarcza obronna, jak jakiś straszliwy omen. Skrzywiła się i przepędziła tę myśl. Jasne, że nie był, nikt na dzień dobry nie afiszuje się z czymś takim. Bradley potrafił pięknie mówić, zwłaszcza gdy kłamał, co zdarzało mu się często. Potrafił również pięknie przepraszać... tylko po to, żeby za chwilę cały scenariusz zbrodni powtórzyć na nowo. Ale to już za nią, teraz Olive była mądrzejsza o to boleśnie przykre doświadczenie. Więcej już się nie nabierze, będzie ostrożna i przede wszystkim będzie umiała rozpoznać znaki. Znaki zwiastujące kataklizm. A na razie... Na razie odpocznie od facetów i toksycznych związków. Tak, odpoczynek dobrze jej zrobi. 

– No i ruszamy – radośnie oznajmił taksówkarz.

Podjechali raptem parę metrów, ale dobre i to. Samochody stały prawie zderzak w zderzak, a początku korka nie dało się zobaczyć; ginął w gęstniejącej ścianie bieli. Jeszcze jakieś dwa lata i może uda mi się dotrzeć do domu, pomyślała Olivia obojętnie.

– Święta w mieście? – zagadnął kierowca, spoglądając we wsteczne lusterko.

Dziewczyna wykrzesała z siebie uśmiech.

– Tak, w mieście. Ale nie w tym.

Taksówkarz gwizdnął.

– Dalsza podróż? – upewnił się, a gdy Olive skinęła głową, dodał: – Może być ciężko. Wygląda na to, że chce nas zasypać.

Tego Olivia skrycie się obawiała, równocześnie piastując w sercu nadzieję, że najczarniejsze scenariusze okażą się mocno przesadzone. Byłoby fatalnie, gdyby tu ugrzęzła. Koszmarnie i w ogóle do dupy.

– Na Weather Channel mówili, że śnieg ma padać maksymalnie do jutra.

Kierowca prychnął wymownie, co miało oznaczać, że taka prognoza to dla niego żadna prognoza, a ludzie z Weather Channel to stado baranów.

– No zobaczymy – mruknął. – O, znowu jedziemy. Pani się tam trzyma.

Trzymała się, a jakże. Całą pozostałą drogę do domu, która w tych warunkach pogodowych zamiast dwudziestu minut zajęła prawie dwa razy tyle.

Kiedy ze śnieżycy wyłoniły się znajome zabudowania, Olive poczuła błogą radość. I głód. Ten bajgiel w centrum handlowym nie załatwił sprawy. Jeśli już, to odsunął mglistą nadzieję na to, że przed latem Olive wciśnie się w te bajeczne czarne spodnie z naszywkami na kolanach.

– Od Almond nie podjadę – powiedział kierowca. – Korek się tam robi.

– To nic, proszę się zatrzymać gdziekolwiek – odparła. – Na przykład tutaj. – Wskazała palcem zjazd prowadzący ku bocznej drodze, po której obu stronach znajdowały się bliźniacze budynki.

Taksówkarz zrobił, o co prosiła. Zaparkował za przykrytym grubą warstwą śniegu fordem, zerknął na licznik i oznajmił:

– To będzie siedemnaście dolarów, pięćdziesiąt centów.

Olive sięgnęła do kieszeni płaszcza. Wyciągnęła dwudziestkę, namyśliła się i dodała jeszcze piątkę. W końcu zbliżały się święta.

– Proszę. 

Mężczyzna zerknął na pieniądze i posłał jej uśmiech.

– Dziękuję. Wesołych świąt.

– Wzajemnie – rzuciła Olive, gramoląc się na zewnątrz. Z tyloma torbami nie było to wcale takie proste.

– Poradzi pani sobie? – Ton głosu kierowcy zdradzał powątpiewanie.

– Tak, tak – zapewniła. – Do widzenia. 

Zdążyła jeszcze zobaczyć, jak taksówkarz wykręca z powrotem na ulicę i włącza się do ruchu. Potem odwróciła się i ostrożnym krokiem człowieka, który balansuje na tafli lodu, ruszyła w stronę monumentalnego, biało-szarego apartamentowca. Zacisze, w którym odpoczniesz, mniej więcej tak brzmiało hasło reklamowe dewelopera. Trzeba przyznać, nie kłamał. No, może poza chwilami, kiedy ten nawiedzony dzieciak z góry wydzierał się wniebogłosy. Kroili go tam czy jak?

Przecięła zewnętrzny dolny parking, o włos unikając czołowego zderzenia z brukiem. Ktoś powinien tu być i zadać sobie trud, żeby odśnieżać te nieszczęsne chodniki, zrobić z nimi cokolwiek, żeby dało się normalnie przejść. Ale tego kogoś nie było ani teraz, ani poza okresem świątecznym. 

Odbiła w prawo, ku wejściu do garaży, stawiając stopy już nie ostrożnie, ale wręcz artretycznie. Normalnie wjechałaby do środka swoim chevroletem i nie martwiła się o to, czy ktoś odśnieżył chodnik, czy nie. Niestety, samochód był czasowo niedysponowany, a mechanik z udawanym smutkiem oznajmił, że nie uda się go naprawić przed gwiazdką. 

– Dlatego Bóg stworzył samoloty – mruknęła, zdmuchując wchodzącą jej do oczu grzywkę.

Pewniej chwyciła torby, które zaczęły wysuwać się z jej dłoni. Śnieg w dalszym ciągu prószył z ołowianego nieba. Wyciągnęła kluczyki z kieszeni płaszcza, wycelowała w segmentowe drzwi i nacisnęła guzik na pilocie. Drzwi ożyły i zaczęły się podnosić z mechanicznym klekotem. Olivia weszła do pozbawionego śniegu ciepłego świata podziemnego garażu. Światła powinny włączać się kolejno niczym w odjechanym futurystycznym filmie, jednakże coś nawaliło w sektorze najbliżej drzwi prowadzących na klatkę schodową. A administracja z naprawą spieszyła się mniej więcej tak samo jak mechanik z naprawą jej chevroleta.

Poczuła lepki lęk, w miarę jak zbliżała się do tej części garażu, gdzie nie sięgało światło jarzeniówek. Zupełnie wbrew sobie pomyślała o seryjnych mordercach, a wyobraźnia ochoczo podsunęła jej sceny zabójstw i porwań dokonanych w takich miejscach jak to. Nonsens, ale prawdopodobnie tak właśnie myślała każda z ofiar na moment przed tym, zanim stała się ofiarą. Olive słyszała swój oddech i odbijający się echem odgłos kroków. Uspokój się, nakazała sobie. To tylko...

– Ollie? – rozległo się z lewej, a ona omal nie upuściła zakupów.

Przełknęła ślinę, rozglądając się nerwowo. Z początku widziała jedynie mrok i wreszcie... Wreszcie go zobaczyła. Wyszedł z ciemności niczym anioł śmierci. Nic dziwnego, że wcześniej nie była w stanie go dojrzeć. Facet sam jakby był ciemnością. 

– Se... Seth? 

Uśmiechnął się, jak gdyby to, że wystraszył ją prawie na śmierć, było najlepszym żartem na świecie.

– Ty? Tutaj? Myślałem, że furę masz nie na chodzie.

Poczuła, że cała krew spływa jej do nóg, i przez chwilę miała nieodpartą ochotę rzucić w niego torbami i zwyczajnie uciec. To niepokojące, że ten facet – obcy, kurwa, facet – tyle o niej wie. Ale, ale! Oddajmy mu sprawiedliwość. Olive także znała pewne ponure sekrety z życia Setha Thompsona. Między innymi dlatego reagowała na niego w taki, a nie inny sposób.

– To, że mieszkasz obok, nie znaczy, że muszę ci się spowiadać – wycedziła i spróbowała go wyminąć, ale zagrodził jej drogę.

– Świąteczne zakupy, co? – Zerknął na jej torby, próbując chyba możliwie najlepiej zapoznać się z ich zawartością. Co za świr.

– No jak widać. – Wolną ręką rozchyliła płaszcz. Czy to nerwy, czy w tym cholernym garażu robiło się coraz bardziej duszno?

Zbliżył się, wyciągając przy tym ramię.

– Może ci pomóc?

– Nie. – Cofnęła się odruchowo. – Dzięki, nie trzeba.

Dostrzegł jej popłoch, ale zdawał się niezrażony.

– Nie bój się, przecież nie gryzę.

Patrzyła na niego nieufnie, owładnięta tą dziwną, lękliwą gorączką. Czuła się tak za każdym razem, kiedy ten facet znajdował się w pobliżu. To było chore, zdawała sobie z tego sprawę. Nie mogła jednak zaprzeczać faktom. Z tymi swoimi niesfornymi, sterczącymi w wiecznym nieładzie czarnymi włosami, nieogolonymi policzkami, ukrytymi pod ciemnym ubraniem tatuażami, ciężkimi butami, muskularnymi ramionami i oczami w kolorze lodu Seth przerażał... i jednocześnie fascynował. 

– Trochę się... spieszę. – To było kłamstwo, ale kłamstwo bezpieczne.

Seth mierzył ją bacznym spojrzeniem. Facet miał tego rodzaju przeszywający wzrok, jakby za jego pomocą mógł przeniknąć do najgłębszych i najmroczniejszych zakamarków duszy.

– Wyjeżdżasz na święta? – zapytał, kiedy myślała już, że się nie odezwie.

– Tak – bąknęła, mając nadzieję, że za moment nie zaproponuje, żeby spędzili je razem. Chybaby oszalała.

– Czym? – brnął. – Samolotem?

Zamiast odpowiedzieć, wykonała zwód w prawo, ale Seth ponownie zagrodził jej drogę.

– Uważaj – powiedział, łapiąc torbę, która zaczęła się wysuwać z jej dłoni. – Bo jeszcze się potłucze.

– Nic się nie potłucze. – Cofnęła rękę, której dotknęły palce Setha, czując ten szczególny, niekoniecznie nieprzyjemny dreszcz.

Wyglądał, jakby to poznał, jakby dostrzegł coś, co ją zdradziło. Zmniejszył dzielący ich dystans i znalazł się tak blisko, że wyraźnie czuła zapach jego motocyklowej kurtki.

– Nie odpowiedziałaś na moje pytanie. Lecisz na święta samolotem?

– Człowieku, o co ci chodzi? – odezwała się ostrzej, niż zamierzała. – Chcesz pod moją nieobecność obrobić mi mieszkanie?

– Chcę być dobrym sąsiadem i zaproponować ci podwózkę – wyjaśnił. – Zdaje się, że jedziemy w jednym kierunku.

Jezu, ile on o mnie wie?! Płaci komuś za te informacje? Śledzi mnie? Złapał jakąś chorą obsesję, bo faktycznie jest świrem?

– Samolotem – powiedziała słabo, zezując na boki. Miała nadzieję, że w garażu pojawi się jeszcze ktoś, ale nie, byli tu zupełnie sami. – Lecę samolotem.

– W taką pogodę? No chyba raczej nie. 

– Jeśli łudzisz się, że odwołali mi lot, to przykro mi, ale nie. – Pokręciła głową. – Zresztą nie wiem, dlaczego w ogóle ci się tłumaczę.

– Bo za mną szalejesz.

Zignorowała tę kretyńską uwagę.

– Będziesz mógł mi pomachać. Na razie, Seth. Nie było miło. – Zrobiła krok, żeby go ominąć, i tym razem nie próbował jej już zatrzymać. Dopiero to, co powiedział, kazało jej się odwrócić.

– A gdybym chciał cię pocałować?

Stanęła jak wryta. Czuła, że policzki jej płoną.

– Słucham?

– Podoba ci się ta wizja, prawda? – Jej konsternacja wyraźnie go bawiła.

Zdmuchnęła grzywkę z czoła.

– Powinieneś się leczyć.

– Powodzenia, Ollie. – Chytry uśmieszek rozciągnął jego wargi. – Z tym twoim samolotem.

– Nie znoszę, gdy tak do mnie mówisz.

Uśmiechnął się jeszcze szerzej.

– Wiem – stwierdził i ruszył w swoją stronę.

Gapiła się na niego z pełną hamowanej złości niewiarą. Co za palant! – fuknęła w duchu, dźgając jego plecy sztyletami spojrzeń. Wreszcie okręciła się na pięcie i podreptała w kierunku drzwi.

Co za palant!

Cholerny palant, przy którym robiło jej się gorąco.
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Seth opadł na fotel kierowcy i wsunął kluczyk do stacyjki. Uruchomił silnik, a czarny dodge challenger zbudził się ze znajomym, niecierpliwym warkotem. Wykręcił spomiędzy zaparkowanych po obu stronach samochodów, a potem zatoczył łagodny łuk i znalazł się przed segmentowymi drzwiami, które sunęły w górę na prowadnicach. Zerknął w bok, ale dziewczyny już nie było. Przez jego pociągłą twarz przemknął osobliwy grymas. 

Wyjechał z garażu, prosto w kurtynę bieli. Minął przypominające pagórki samochody, stojące na zewnętrznym parkingu, następnie pokonał niewielkie wzniesienie i znalazł się na ulicy. Ruch był spory mimo pogody, która chyba tylko skończonego idiotę skłoniłaby do wytoczenia się na drogę. Cóż, jak widać, idiotów nie brakowało. Gdzie wy się wszyscy tak, kurwa, spieszycie? – zastanowił się Seth. 

Do swoich rodzin, ważnych i nieważnych spraw, kłamstw, śliskich półprawd. Do tanich sensacji, chwilowych podniet oraz mniej lub bardziej nudnego życia, które nie zatrzymało się w czasie.

Wprowadził silnik na wysokie obroty, zmieniając jego warkot w ryk. To było niemal jak muzyka. Nie, poprawka – to było muzyką, pieśnią wolności. I tego chyba brakowało mu najbardziej – dźwięku silnika, znikającej pod kołami drogi i... kobiet. Takich jak Ollie, na przykład. Wprawiał ją w konsternację tym, że po prostu jest, i miało to swój urok. Podobnie jak jej sięgające ramion ciemnorude włosy, lekko zadarty nos i zielone oczy, które – jeśli spojrzało się pod odpowiednim kątem – wydawały się szare.

Nie miał ochoty jechać przez centrum, wybrał okrężną drogę. Kiedy spróbował skręcić, autem zarzuciło. Dodał gazu, koła zabuksowały na pokrytym śniegiem asfalcie, ale zaraz odzyskały przyczepność. Jakiś facet w toyocie za nim nie miał tyle szczęścia. Wóz wykonał karkołomny slalom, który zakończył starciem ze słupkiem.

– Nie trzeba było hamować – mruknął Seth, ręką odnajdując pokrętło głośności radia. Album Lindemanna był zbyt dobry, żeby słuchać go tak cicho.

Tego też mi brakowało, zdał sobie sprawę, wystukując na kierownicy rytm Frau & Mann. Muzyki. I wszystkiego, co wiązało się z normalnym światem. Zakładając, że pojęcie takie jak normalny świat ma w ogóle rację bytu.

Pół godziny później, parkując pod biurem kuratora, zastanowił się, czy nie zadać mu tego pytania, ale zaraz uznał, że lepiej nie. Facet był sztywny jak kij w dupie tej staruszki z parteru, pani Gibson, Geller czy jakoś tak.

Wysiadł z wozu i sprężystym krokiem wbiegł po prowadzących do budynku schodach. Grube płatki śniegu padały mu na włosy i ramiona tylko po to, żeby 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.




OPS/images/logo_SW.jpg
SKARPA
WAR

SLAW
SKA






OPS/images/cover_image.jpg
K.C. HIDDENSTORM







OPS/images/fb.jpg






OPS/images/tytul.jpg
K.C. HIDDENSTORM

BAD BOY

POD CHOINKE

AAAAAA
R











OPS/images/inst.jpg











